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Na uroczystość

Bożego Narodzenia

B^ANGbLJA

św. Łukasz rozdz. 2, wiersz 1 —14DCBA

S ta ło s ię , ż e w  o n e d n i w y sz e d ł d e k r e t o d  
c e sa r z a A u g u s ta , a b y p o p isa n o w sz y s tek św ia t . 
T e n p o p is p ie r w sz y s ta ł s ię o d s ta r o s ty C y r y j -  
.> k ieg o C y r a n a . I sz li w sz y scy , a b y s ię p o p isa li , 
k a ż d y d o m ia s ta sw e g o . S z e d ł te ż i J ó z e f o d  
G a lile i z m ia s ta N a z a r e t d o m ia s ta D a w id o w e­
g o , k tó r e  z w ą B e t le e m ; p r z e to iż b y ł z d o m u  
i p o k o le n ia D a w id o w e g o , a b y b y ł  p o p isa n z M a -  
r ją , p o ś lu b io n ą so b ie m a łż o n k ą b r z e m ie n n ą . 
I  s ta ło s ię , g d y ta m  b y l i ,  w y p e łn iły  s ię d n i, a b y  
p o r o d z iła . 1 p o r o d z i ła  S y n a S w e g o p ie rw o r o d ­
n e g o , a u w in ę ła G o w  p ie lu sz k i i p o ło ż y ła G o  
w  ż ło b ie , iż  m ie jsc a n ie b y ło  im  w  g o sp o d z ie . 

rA  b y l i  p a s te r ze w  te jż e k r a in ie  c z a ją c y i  s t r z e­
g ą c y n o c n e s t r a ż e n a d t r zo d ą sw o ją . A  o to  
A n io ł  P a ń sk i s ta n ą ł p o d łe n ic h , a ja sn o ść B o ż a 
z e w sz ą d ic h  o św iec i ła . I  z lę k li s ię w ie lk ą b o - 
ja ź n ią . I  r z e k ł  im  A n io ł:  N ie b ó jc ie s ię . b o o to  
o p o w ia d a m w a m  w e se le w ie lk ie , k tó r e  b ę d z ie 
w szy s tk iem u lu d o w i, iż s ię w a m  d z iś n a r o d z ił  
Z b a w ic ie l, k tó r y  je s t C h r y s tu s P a n , w  m ie śc ie 
D a w id o w e m . A  te n w a m z n a k : z n a jd z ie c ie 
N iem o w lą tk o u w in io n e w  p ie lu sz k i i p o ło żo n e 
w  ż ło b ie . A  n a ty c h m ia s t b y ło  z A n io łe m  m n ó ­
s tw o w o jsk a n ie b ie sk ie g o , c h w a lą c y c h B o g a i  
m ó w ią c y c h : C h w a ła n a w y so k o śc i B o g n : a n a  
z ie m i p o k ó j  lu d z io m  d o b r e j  w o li .

AhGBLJA
św . Ł u k a sz a r o z d z . 2 , w ie r sz 1 5— 2 0 .

P a s te r ze m ó w ili  je d e n d o d r u g ie g o : P ó jd ź­
m y  a ż d o B e t le e m a o g lą d a jm y to  s ło w o , k tó r e  
s ię s ta ło , k tó r e n a m P a n p o k a z a ł. I p r z y sz li 
k w a p ią c s ię i n a leź l i M a r ję  i  J ó z e fa i n ie m o­
w lą tk o  p o ło ż o n e w  ż ło b ie . A  u j r z a w szy  p o z n a l i 
s ło w o , k tó r e  im  b y ło  p o w ie d z ia n e o D z iec ią tk u  
te rn . A  w sz y sc y , k tó r zy  s ły sz e li , d z iw o w a li s ię 
te m u i  c o d o n ic h  p a s te rz e m ó w ili . L e c z M a r  ja  
w szy s tk ie te s ło w a z a c h o w y w a ła s to su ją c w  
se r c u S w o je m . T w r ó c i l i  s ię p a s te r ze , w y s ła­
w ia ją c i c h w a lą c B o g a z e w sz y stk ie g o , c o s ły ­
sz e l i i w id z ie li , ja k  im  p o w ia d a n o .

E W A N G E L J A
5w. Jana rozdz. 1. wiersz 1 —14.

N a p o c z ą tk u b y ło S ło w o , a S ło w o b y ło u  
B o g a , a B o g ie m b y ło S ło w o . T o b y ło n a p o ­
c z ą tk u u B o g a . W sz y s tk o s ię p r z e z n ie s ta ło , 
a b e z n ie g o n ic  s ię n ie s ta ło . n ie m  b y ł  ż y w o t , 
a ż y w o t b y ł św ia t ło śc ią lu d z i. A  św ia t ło ść w  
c ie m n o śc ia c h św ie c i, a c iem n o śc i je j  n ie o g a r­
n ę ły . B y ł c z ło w ie k p o s ła n y o d B o g a , k tó r e m u  
n a im ię b y ło J a n . T e n p r z y sze d ł n a św ia d e­
c tw o , a b y d a ł św ia d e c tw o o św ia t ło śc i. B y ła  
św ia t ło ść p r a w d z iw a , k tó r a  o św iec a w sz e lk ie­
g o c z ło w ie k a n a te n św ia t p r z y ch o d z ą c eg o . N a 

św ie c ie b y ł, a św ia t je s t u c z y n io n p r z ez e ń , a  
św ia t G o n ie p o z n a ł. P r z y sz e d ł d o w ła sn o śc i 
a  sw o iż G o n ie p r z y ję li . A  i le k o lw ie k  ic h  p r z y ­
ję l i  G o , d a ł im  m o c , a b y s ię s ta l i sy n a m i B o ­
ż y m i, ty m , k tó r z y  w ie r z ą w  im ię J e g o , k tó r z y  
n ie z e k r w i,  a n i z w o li c ia ła , a n i z w o li m ę ż a , 
a le z B o g a s ię n a r o d z i li . A  s ło w o c ia łe m s ię 
s ta ło i m iesz k a ło m ię d z y n a m i ( i w id z ie l iśm y 
c h w a łę J e g o , c h w a łę ja k o  je d n o r o d z o n e g o o d  
O jc a ) p e łn e ła sk i i p e łn e p r a w d y .

Na ur ©czystość św. Szczepana męcz.

L E K C J A
z Dziejów Apostolskich rozdz. 6, wiersz 8—10 i rozdział 7, 

wiersz 54—59.

W onych dniach Szczepan pełen łaski i mocy czynił 

cuda i znaki między ludem. I powstali niektórzy z syna­

gogi, których zowią Libertynami i Cyrene jeżykami i Ale- 

skandryanami, i ci, którzy byli z Cylicji i Azji, mówiąc < 

Szczepanem. I nie mogli się sprzeciwić mądrości i ducho­

wi, który mówił. — A słuchając tego, krajały się serca i 

zgrzytali nań zębami. On zaś pełen Ducha świętego, pa­

trząc pilnie w niebo, ujrzał chwałę Bożą i Jezusa stojącego 

po prawicy Bożej. A krzyknąwszy głosem wielkim, zatuliii 

sobie uszy i rzucili się nań jednomyślnie i wyrzusiwszy go 

z miasta kamienowali: a świadkowie kładli szaty swe u nóg 

młodzieńca, którego zwano Szawłem. I kamienowali Szcze­

pana wzywającego i mówiącego: Panie Jezu, przyjmij ducha 

mojego! A klęknąwszy na kolana, zawołał głosem wielkim, 

mówiąc: Panie, nie poczytaj im tego za grzech! i to rzekłszy, 

zasnął w Panu.

„ P a n ie , n ie p o c z y ta j im  te g o z a g r z ec h *

E W A N G E L J A
św. Mateusza rozdz. 25, wiersz 34—59.

W o n c z a s m ó w ił J e z u s r z e szo m ż y d o w sk im  
i p r z e ło ż o n y m k a p ła ń sk im : O to  J a p o sy ła m d o  
w a s p r o r o k i  i m ę d r ce i d o k to r y :  a z n ic h  je d n e 
z a b ije c ie i u k r z y ż u je c ie w  b ó ż n ica c h w a szy c h : 
i b ę d z ie c ie je p r z e ś la d o w a ć o d m ia s ta d o m ia ­
s ta , a b y p r z y sz ła n a w a s w sz y s tk a k r e w  sp r a ­
w ie d liw a . k tó r a  r o z la n a je s t n a z iem i, o d k r w i  
A b la  sp r a w ie d liw eg o , a ż d o k r w i  Z a c h a r ja sz a , 
sy n a B a r a c h ia sz o w e g o , k tó r e g o śc ie z a b i li m ię­
d z y K o śc io łe m i O łta r z e m . Z a p r a w d ę p o w ia ­
d a m  w a m . ź e ć p r z y jd z ie  to  w szy s tk o n a te n n a ­

r ó d . J e r u z a le m , J e r u z a le m ! k tó r e z a b i ja sz 
p r o ro k i  i k a m ien iu jesz ty c h , k tó r z y  d o c ie b ie 
są p o s ła n i! I le k r o ć  c h c ia łe m z g r o m a d z ić sy n y 
tw o je , ja k o  k o k o sz k u r c z ę ta sw o je p o d sk r z y ­
d ła z g r o m a d za , a n ie ch c ia ło ś : o tó ż w a m z o s ta­
n ie d o m w a sz p u s ty . A lb o w ie m p o w ia d a m  
w a m : N ie u j r z y c ie M n ie o d tą d , a ż r z ec z ec ie : 
B ło g o s ła w io n y , k tó r y  id z ie w  im ię P a ń sk ie !
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LEKCJA
zCBA listu św . P aw ła d o G ala tó w  ro zd z . 4 , w iersz 1— 7 .

Jak d łu g o d z ied z ic je s t d z iecięciem , n ic n ie je s t ró żn y  

o d s łu g i, b ęd ąc p an em w szy stk ieg o , a le jes t p o d o p iek u n y  

i sp raw cam i aż d o zam ierzo n eg o czasu o d o jca. T ak że i m y , 

g d y śm y b y li d z iećm i, b y liśm y p o d e lem en ty św ia ta. L ecz  

g d y p rzy sz ło w y pełn ien ie czasu , zesła ł B ó g S y n a S w eg o , u -  

czy n io n eg o z n iew iasty , u czy n io n eg o p o d zak o n em , ab y ty ch , 

k tó rzy p o d zak o n em  b y li, w y k up ił, żeb y śm y p rzy sp o so b ien ia  

sy n o w sk ieg o d o sta li. A  iż je s teśc ie sy n o w ie, zesła ł B ó g D u ­

ch a S y n a S w eg o w  se rca w asze w o ła jąceg o : A b b a , O jcze!  

A tak ju ż n ie jes t n iew o ln ik iem , a le sy n em ; a jeś li sy n em , 

ted y ć i d z ied zicem  p rzez B o g a .

N ied z ie la p o B o żem  N aro d zen iu

EWANGELJA
św , Ł u k asza ro zd z . 2 , w iersz 3 3— 4 0 .

Ojciec Jezusa i Matka dziwowali się temu, 
co o Nim mówiono. I błogosławił im Symeon 
i rzekł do Marji,  Matki  Jego: Oto Ten położon 
jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu  
i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. I du­
szę Twą własną przeniknie miecz, aby myśli z 
wiela serc były objawione. I była Anna proro ­
kini,  córka Fanuelowa, z pokolenia Aser: ta by­
ła bardzo podeszła w leciech, a siedm lat żyła 
z mężem swym od panieństwa swego, a ta wdo­
wą aż do lat ośmdziesiąt i czterech, która nie 
odchadzała z kościoła, postami i modlitwami  
służąc we dnie i w nocy. Ta też onej godziny 
nadszedłszy, wyznawała Panu i powiadała o 
Nim wszystkim, którzy oczekiwali odkupienia 
Izraelskiego. A gdy wykonali wszystko według 
zakonu Pańskiego, wrócili  się do Galilei, do Na­
zaret, miasta Swego. A Dziecię rosło i uma­
cniało się pełne mądrości, a łaska Boża była 
w Niem.

NA UROCZYST. OBRZEZANIA  PAŃSKIEGO.
EWANGELJA

św . Ł u k asza ro zd z . 2 , w iersz 2 1 .

A gdy się spełniło ośm dni, iżby obrzezano 
Dzieciątko: nazwano jest Imię Jego Jezus, które 
było nazwane od Anioła pierwej, niźli się w 
żywocie poczęło.

NAUKA
Czemu się dziwili Mar ja i Józef temu, co mówiono 

o Dziecięciu Jezus?

R ad o w ali s ię , że P an  B ó g  tak  cu d o w n y m  sp o so b em  p rzez  

ró żn y ch św iad k ów , A n io łó w , p astu szk ó w , w sch o d n ich m ędr­

có w  i sęd z iw eg o S y m eo n a o b jaw ił ta jem n icę , iż D ziec ię Je ­

zu s je s t o czek iw an y m  Z b aw ic ie lem  św ia ta .

Którym będzie Chrystus Pan ku zmartwychwstaniu?

Tym, którzy uwierzyli Weń i w naukę Jego i według 

niej żyją. Jeśli w dobrem wytrwają, wtedy zmartwychpo- 

wstaną i wnijdą do żywota wiecznego.

ii i im. .. .... —

B o że N aro d zen ie!
Jed n a z n ich d z iw n ie ja sn o  w sch o d z i.  

P ro m ien n e zd o b ią ją  k o ro n y .
A  ch ó r an io łó w  ro zm o d lo n y  
B rzm i: ..B ó g s ię ro d z i!../ ’

W  o tw artą czarę lu d zk ie j d u szy .  

D ziec ią tk o  m ałe  s ło dy cz  le je ...  
N ieziem sk ie Ś w ia tło  w T b łęd ó w  g łu szy  

N ajtrw ad sze  se rca  łam ie, k ru szy .

B o  —  ..M o c tru ch le je ../ '

„W śró d  n o cn e j c iszy " n am  zesłan y .  

N ieba  an ie lsk ie  rzu cił s tro n y  —  
D ziec in ą  d ro b n ą w  ży c ia  łan y  
S ch o d z i —  za  św iat g rzech  o d d an y  

„P an  n iesk o ń czo n y !..."

H . M ieszk o w sk a

P ro śba  d o g w iazd o ra .
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i H U M O R  M A R S V L S K I .

M a r s y l c z y c y  o d z n a c z a j ą  s i ę  - j a k  w i a -  

d o m  - w y j ą t k o w o  b l a k i e r s k i m  u s p o s o b i e ­

n i e m .

P e w n e g o  r a z u  d w a j z n a c h o r z y  m a r s y l i j -  

s c y , M a r i u s z  i O l i w e r r o z p o c z ę l i s p r z e c z k ę  

' n a  t e m a t , k t ó r y  z n i c h  p o t r a f i p r e p a r o w a ć  

. c u d o w n i e j s z e  l e k i .

J a  —  p o w i e d z i a ł  M a r i u s z s p o r z ą d z i ­

ł e m  t a k ą  m a ś ć , k t ó r a  l e c z y  w s z y s t k i e  r a n y ,  

i A l e  n i e  k o n i e c  n a  t y m ,  p e w n e g o  r a z u  p r z y ­

p r o w a d z o n o  d o  m n i e  c z ł o w i e k a , k t ó r e m u  m a ­

s z y n a  u r w a ł a  r ę k ę . P o s m a r o w a ł e m  m u  r a n ę  

m o j ą  m a ś c i ą  i p o  d w u c h  t y g o d n i a c h  o d r o s ł a  

m u  ś l i c z n a ,  n o w i u t k a  r ę k a .

O l i w e r  r o z e ś m i a ł  s i ę  l e k c e w a ż ą c o .

—  T w o j a  m a ś ć  j e s t  n i c z y m  w  p o r ó w n a n i u  

z  m o j ą  —  z a w o ł a ł . - I m n i e  s i ę  k i e d y ś  p r z y ­

d a r z y ł p o d o b n y  p r z y p a d e k . P r z e c h o d z i ł e m  

u l i c ą . N a r a z s ł y s z ę k r z y k . O g l ą d a m  s i ę ,  

p r z e w r ó c i ł o  s i ę  j a k i e ś  a u t o  c i ę ż a r o w e  i p r z y ­

g n i o t ł o  c z ł o w i e k a . N a t u r a l n i e , p o d b i e g ł e m

Poranek zńnow y
C i c h o  s i ę  k ł a d z i e  p o  ś n i e g u  

s z k a r ł a t n y  b l a s k  p o r a n n y c h  z ó r z ,  

t ł u m  n o c n y c h ,  z b ł ą k a n y c h  c i e n i ,  

p r z y c z a i ł  s i ę  z a  z r ę b e m  w z g ó r z . . .

N o c  b l a d a  b ł ą d z i  w ś r ó d  p u s t k i  

o p u s t o s z a ł y c h , s e n n y c h  p ó l  —  

g d z i e  ś n i e g  w  z a d u m ę  s r e b r z y s t ą  

u t u l i ł  r o z k o s z  ż y c i a  —  b ó l . . .

H e n  u  w y g o i n a ,  s a m o t n o  

ś w i a t e ł k o  ł z a w ą  d a l ą  d r ż y ,  

a  m r ó z  —  f i g l a r z ,  w c i ą ż  m a l u j e  

n a  o k n a c h  b i a ł e ,  c i c h e  s n y . . .

W ś r ó d  s t r z e c h y  c o ś  s e n n i e  z a ł k a ł o .  

j a k  b ó l ,  c o  w  s e r c u  w i e c z n i e  t k w i  —  

t o  g ł o d n e j ,  z  z i ę b n i ę t e j  p t a s z y n i e  

p r z y ś n i ł y  s i ę  w i o s e n n e  d H . - .

G a s n ą  j u ż  g w i a z d y  n a  n i e b i e ,  

w ś r ó d  z ł o t y c h  i o m d l a ł y c h  d r ż e ń ,  

a  z  r o z i s k r z o n e j  o d d a l i  

w y c h y l i ł  s i ę  s ł o n e c z n y  d z i e ń . . .

Wierszyk dla dzieci.

Gwiazdka
O , g w i a z d e c z k o  z ł o t a .  

G w i a z d k o  u k o c h a n a !  

W y g l ą d a l i ś m y  C i ę  

O d  s a m e g o  r a n a .

W y g l ą d a l i ś m y  C i ę  

D r o b n y m i  s z y b k a m i  

R y c h ł o  s i ę  u k a ż e s z  

W y s o k o  n a d  n a m i

Ś w i e c i s i ę  c h o i n k i  

M a t e c z k a  n a s  ś c i s k a :  

—  O t  t o b i e  k o n i c z e k !

—  O t  t o b i e  k o ł y s k a !

A ,  t y  s i e r o t e ń k o ,

C o  s t o i s z  z a  d r z w i a m i .  

O t r z y j  ł e z k i  z  o c z u ,  

P ó j d ź  i c i e s z  s i ę  z  n a m i -

t M. Konopnicka.

n a  m i e j s c e  i p r z y  p o m o c y  i n n y c h  p r z e c h o d ­

n i ó w  u s u n ą ł e m  a u t o .  —  N i e s t e t y , r a t u n e k  b y ł  

! j u ż  s p ó ź n i o n y . W y ł a d o w a n e  p o  b r z e g i a u t o  

, z m i a ż d y ł o  g o  d o s ł o w n i e J e d n a  t y l k o  n o g a  

p o z o s t a ł a  n i e u s z k o d z o n a . W  t e j  c h w i l i  p r z y ­

p o m n i a ł e m  s o b i e  o  m o j e j m a ś c i . J e d n y m  

r u c h e m  s c y z o r y k a  o d c i ą ł e m  n o g ę , p o s m a r o ­

w a ł e m  k r w a w i ą c e  m i e j s c e  m a ś c i ą  i . . . w y o b r a ź  

s o b i e . , p o  t r z e c h  t y g o d n i a c h  o d r ó s ł  c a ł y  c z ł o -  

w i l e k .

ANEGDOTKI.
P e w i e n  z  m y ś l  a c z p r z e c h w a l a ł  s i ę  

s w y m i  p o d r ó ż a m i . K i e d y  r a z  o p o w i a ­

d a ł  o  p o s t a c i a c h  z e  s o l i  w  W i e l i c z c e , a  

p o t e m  o  P a r y ż u , j e d e n  z  o b e c n y c h  

z a p y t a ł  z n i e n a c k a :

A  p r ó b o w a ł e ś  E i f l a ?

N a t u r a l n i e !

1  l a ,  h a ,  h a ,  p r z e c i e ż  o n a  z  ż e l a z a !  —  

O b e c n i  w y ś m i a l i z m y ś l a c z a . I n n y m  

r a z e m  r o z w o d z i ł  s i ę  o  W i e d n i u . N a s z  

ż a r t o w n i ś  z a p y t a ł  g o :

A  j a d ł e ś  f l a c z k i  w i e d e ń s k i e ?

N o !  t y  m n i e  d r u g i  r a ź n i e  z d a r z y s z  

O n e  s ą  ż e l a z n e .

* * *

W  c z a s i e  w o j n y  r o s y j s k o  -  j a p o ń ­

s k i e j p e w i e n  s a n i t e t z a b r a ł  r a n n e g o  

„ n a  b a r a n a “ . G d y  g o  n i ó s ł n i e  z a u ­

w a ż y ł , ż e  p r z e l a t u j ą c y  o d ł a m e k  g r a ­

n a t u  u r w a ł  m u  g ł o w ę .  S p o t y k a  g o  i n ­

n y  „ ł a p i d u c h “ .

„ P o c ó ż  t y  n i e s i e s z  t r u p a  b e z  g ł o ­

w y ? "  P a t r z y  s a n i t e t a ż  j e g o  r a n n y  

n i e m a  g ł o w y .

„ N o  w i d z i a ł e ś !  A  o n  m i  m ó w i ł , ż e  

m u  n o g ę  u r w a ł o ! “


